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2 powodu przeszkód, (o d  n a s  
f  £ za  1 e ż n y  ch) w Górnośląskich 
^kładach Elektrycznych, brak prądu 
h 5;te.i rano do 5.35, a nie chcąc do- 
ljJscić, by gazeta sie spóźniła, musie- 
foSr% część materiału redakcyjnego 

statnie telegramy) odstawić do jutra.

t Ę L E G W f l M Y
Wieś poszła z dymem.

jj W i l n o .  W  dniu wczorajszym w 
Otyiecie lidzkim we wsi Rulewicze 

sjVt>uchł groźny pożar. Ogień przeniósł 
'wkrótce na pobliskie zabudowania. 

.•°biimo wielkich wysiłków straży po
l n e j  i ludności, poszło z dymem 12 
^.uudowań gospodarskich i 9 domów 
f. leszkalnych. Zbiory tegoroczne splo
t y  doszczętnie. Śledztwo ustaliło, że 
°^ar powstał wskutek podpalenia.

Samochód wpadł do rzeki,
,r R a d o m .  W  dniu dzisiejszym o 
jj°ńz. po poł. samochód ciężarowy, 
,/Owadzony przez kierowcę Antonie- 

Jabłońskiego na szosie w pobliżu 
j ̂ lińska spadł z mostu do rzeki. Szo- 
er Jabłoński oraz pasażerowie jadą- y samochodem Ratajak Jan, Palędz- 
^  i Lewicka Irena w szyscy z W ar- 
'^awy ponieśli śmierć na miejscu, 
^ e rszek  Kurek z Woleńcia i Mieczy- 
•,|?w Zwolik, pomocnik szofera odnie- 

1 ogólne potłuczenia.
Protest Niemców przeciwko demon

stracjom w Poznaniu.
, . B e r l i n .  Partja ludowa wniosła do 
' eimu pruskiego interpelację w spra- 
p ,e antyniemieckich demonstracyj w
Gnaniu.

Bo przerw ie tygodniowej przystąpił 
3d okręgow y w Katowicach w środę, 
n>a 22 bm. do dalszego rozpatryw ania 

i^raw y nieszczęścia na kopalni „Hille- 
’’and“. Przedpołudnie zeszło na przesłu

c h a n iu  dalszych świadków.
Jako pierw zsy zeznawał sztygar po

zasłużbowy Edmund Matejszyk. Świadek 
^eznał, że krótko przed nieszczęściem za- 
^r°Wadzono dwa nowe rodzaje materiału 
vybuchowego, przyczem  górników pou
fn o  o sposobie ich używania. Górnicy 
a°gół przestrzegają przepisy bezpie- 
*eństwa, Zdarzają sie jednakowoż w y- 

^adki, że je obchodzą. Zarząd kopalni 
, °ciagał za to winnych do odpowiedzial- 
n°ści.
,, Brugi świadek Franciszek Grenadier 
j ezual, że przed nieszczęściem opowia- 
ano na kopalni, iż w podziemniacli znaj- 

5uje się „metan". Przed rozpoczęciem 
racy jednak zawsze powietrze badano.

(j . S\viadek Alojzy Sikora pracow ał kilka 
J 1' Przed nieszczęściem razem z śp. Kciu- 
o.e,TI» Podczas pracy badał powietrze. 
c>edy r ehacz zaczął kopać kilofem, wten- 
" as wybuchł płomień, który zgaszono. 
. R ó w n i e ż  świadek Alojzy Żernlk ze- 
u- u‘> że na tydzień przed wybuchem na 
^ z c z ę s n y m  filarze pojawił się płomień 

szczeliny, k tóry  szybko ugaszono. Po 
azaniu się płomienia w e z w a ł nadgómi-

Drukarnia naród, 
drukuje ulotki

W a r s z a w a .  Wobec stw ierdze
nia faktu, że drukarnia pod firmą „Ars“ 
w W arszawie przy ul. Siennej od dłuż
szego czasu drukowała stale odezwy 
organizacyj komunistycznych o cha
rakterze antypaństwowym i że, pomi
mo świadomości ich charakteru w y
wrotowego, przyczyniała się przez 
umyślne nieprzestrzeganie przepisów 
obowiązujących do ich rozpowszech
niania, urząd prokuratorski na wnio-

W a r s z a w a .  W e czwartek rano 
w ydarzyła się tu katastrofa lotnicza, 
w której zginął młody lotnik z i p .  lot
niczego podporucznik Jerzy Karnicki.

Przebieg katastrofy był następują
cy: O godz. 9 rano z wojskowego lot
niska w Mokotowie wystartow ał sa
molot, pilotowany przez 24-letRiego 
podpor. Karnickiego. Gdy samolot 
znajdował się nad dzielnicą Wolską, z 
nieustalonej dotychczas przyczyny sa
molot nagle zaczął opadać i z całą siłą 
uderzył w  szklany dach hali fabryki 
„Parowóz". Kadłub samolotu przebił 
dach i wpadł do warsztatu, przy któ
rym wówczas pracowali robotnicy. 
Odłamkami spadającego samolotu zo
stali przygrJieceni robotnicy Ciołkow
ski, Kurzydłowski i Trzciński. Najcięż
szych obrażeń doznał robotnik Trzciń
ski, którego w stanie ciężkim przewie
ziono do szpitala. Robotników Cioł
kowskiego i Kurzydłowskiego, oraz lżej

ka Szygułę, który sprawę zbadał, poczetn 
przystąpiono do dalszej pracy.

Nadgórnik Karol Muller brał udział w 
poszukiwaniu ofiar i podaje, że filar był 
w czterech miejscach zawalony węglem. 
W  filarze odnalazł zwłoki Kciuka, który 
miał tylko nogi przywalone węglem. Trup 
śp. Kciuka był zupełnie nagi i w łosy miał 
spalone. Wózki były wszystkie naepłnio- 
ne węglem, co wskazuje na to, że śmierć 
spotkała górnika przy pracy.

Następnie zeznawali świadkowie Hu
bert Duda i Paw eł Kotyrba, którzy do 
spraw y nie wnieśli nic ciekawego.

W  dalszym ciągu rozpraw y zeznawał 
przewodniczący rady załogowej, Juliusz 
Chmiel, który był obecny przy badaniu 
świadków przez inżyniera Badowskiego, 
występującego obecnie w roli rzeczo
znawcy. Zdaniem Chmielą p. Badowski 
nie przesłuchał należycie świadków.

Inżynier p. Badowski oświadczył na 
to, że v/ postępowaniu śledczem trzym ał 
się procedury zeznań świadków, ustalo
nej przez odnośne władze górnicze. Po 
tern oświadczeniu sąd zarządził przerwę.

Po przerw ie przystąpił sąd do przesłu
chania świadków, powołanych przez sąd 
na wniosek prokuratora, mianowicie in
żyniera Kuczyńskiego z Wyższego^ Urzę
du Górniczego w Katowicach, inżyniera 
Cebulskiego z kopalni „Barbara" w  Mi-

partji robotniczej 
komunistyczne.

sek komisarza rządu postanowił po
ciągnąć do odpowiedzialności karnej 
zarządzającego drukarni Franciszka Ję- 
drzejczyka oraz zapieczętować dru
karnię aż do czasu rozprawy sądowej.

Zaznaczyć należy, że drukarnia 
„Ars“ należy do Narodowej Partji Ro
botniczej i że faktycznym jej kierow
nikiem jest Fr. Kwieciński, kandydat 
na posła z listy Centrolewa. (Pat.)

rannego Sokołowskiego opatrzono w 
miejscowem ambulatorium. Lotnik 
podporucznik Karnicki siłą uderzenia 
został wgn'ieconv w  kabinę samolotu, 
doznając zmiażdżenia czaszki oraz zła
mania rąk i nóg. Po wydobyciu z sa
molotu lotnik jeszcze przez kilka minut 
dawał słabe oznaki życia. Zwłoki tra 
gicznie zmarłego podpor. Karnickiego 
zostały przewiezione do kostnicy szpi
tala Ujazdowskiego. (PAT.)

Przed wyborami w Austrji.
W i e d e ń .  Arcybiskupi i biskupi 

austriaccy ogłosili list pasterski, w zy
wający katolików do głosowania przy 
wyborach jedynie na kandydatów pra
wdziwie chrześcijańskich i wiernych 
Kościołowi. List będzie odczytany w 
najbliższą niedzielę we wszystkich ko
ściołach w Austrji. (Pat.)

kołowie i inżyniera Majewskiego z W yż
szego Urzędu Górniczego w Katowicach.

Zeznawali dalej inżynier Sorokina, 
k tóry na kopalni „Hillebrand" zarządza 
środkami wentylacyjnymi, sygnalista na 
tejże kopalni, Henryk Marcisz oraz kon
trolerzy z Okręgowego Urzędu Górnicze
go w Królewskiej Hucie, pp. Mucha i 
Strzcbak. Ostatni szczegółowo przedsta
wili swe czynności kontrolne na kopalni 
„Hillebrand".

Świadek inżynier Kieszek, naczelnik 
Okręgowego Urzędu Górniczego w Kró
lewskiej Hucie zeznał, że został zawiado
miony, iż na kopalni „Hillebrand" pokazał 
się rzekomo gaz i wskutek tego udał się 
osobiście na kopalnię. D ługotrwałe bada
nia nie w ykazały jednak, aby znajdował 
się tam gaz. W ydał wobec tego zarzą
dzenie, by zaprowadzono książki kontrol
ne do badania powietrza itd. Nad w yko
naniem tego zarządzenia czuwał kontroler.

Po przesłuchaniu świadków Choliczka 
i Frencla, sąd zakończył przesłuchiwanie 
świadków, poczem zarządził odczytanie 
niektórych protokółów, a to protókółu z 
przeprowadzonego badania krw i niektó
rych ofiar nieszczęścia i protokółu z anali
zy powietrza w  kopalni.

Na tern rozpraw ę środową sąd zakoń
czył, a termin następnej rozpraw y w y- 
znaczvl na wtorek, dnia 28 października.

Rozkład wśród  
stronnictw .

Znamiennym objawem w życiu po- 
litycznem Polski ostatnich czasów jest 
proces rozkładu stronnictw. Inaczej 
bowiem Me można nazwać bloków, za
wieranych jednego dnia, a rozpadają
cych się drugiego, ani występwonaia 
rozmaitych czynnych działaczy ze 
stronnictw, do których dotychczas na
leżeli.

W  ciągu czterech lat okresu poina- 
jowego byliśmy nieraz świadkami tw o
rzenia rozmaitego rodzaju sojuszów. 

W  przyjaźnS z marszałkiem Piłsuds
kim byli już naprzykład socjaliści, a 
teraz są nazaciętszymi jego wrogami. 
Sojuszniczką rządu i wojewody G ra
żyńskiego była śląska narodowa par
tja robotnicza, a jej przywódcy weszli 
w r. 1928 do sejmu dzięki poparciu 
przez stronnictwo rządowe. A teraz 
ci sami ludzie są na liście wrogów rzą
du i wojewody Grażyńskiego. Tak 
samo na terenie sejmu łączyły się roz
maitymi czasy rozmaito stronnictwa, 
aby przeciwstawić się rządowi. Jed- 

> n‘ak na wspólną akcję zdecydowały sic, 
rzadko i rychło rozchodziły się, aby 
próbować nowych kombinacyj.

Ten spacer stronnictw jest bardzo 
charakterystyczny. Dowodzi on, że 
niemal każde stronnictwo było goto
we do popierania marszałka Piłsuds
kiego w nadziei, że osiągnie przez to 
dla siebie jakieś korzyści. Dopóki 
miały nadzieję, nie uważały wcale rzą
du za zły i nie widziały konieczności 
zwalczania go. Dopiero, gdy nadzieje 
te zostały zawiedzione, gdy przekona
ły się, że marszałek Piłsudski chętnie 
przyjmuje współpracę stronnictw, ale 
że nie jest skłonny płacić za nią fote
lami ministerialnymi lub koncesjami 
dla stronnictw i ich przywódców, 
wówczas doszły do przekonania, że 
rząd jest zły.

Nie kierowały więc n'iemi względy 
rzeczowe. Bo od samego początku ob
jęcia władzy przez marszałka Piłsuds
kiego znały jego zamierzenia i jego po
gląd na sejm i stosunek rządu do sejmu 
i posłów. Nie krył się z tern Piłsudski 
i bardzo dobitnie je wyrażał. Przyw ód
cy stronnictw musieli zdawać sobie 
sprawę, że marszałek Piłsudski poglą
dów swych nie zmieni, a zamierzenia 
przeprowadzi w łącznbści ze sejmem, 
lub nawet bez niego. Jeśli więc zamie
rzenia te uważali za złe, to nie powinni 
byli czynić prób współpracowania z 
nim i rzucać się w opozycje dopiero 
wówczas, gdy próby te odrzucił dla
tego, że były połączone z warunkami 
na które r)ie chciał się -zgodzić.

Nie kierowały więc przywódcami 
stronnictw zasady. Ten brak zasad, 
jasno wytkniętych, spowodowały też 
tworzenie rozmaitych bloków, których 
celem nie było realizowanie jakiegoś 
programu, lecz tylko wspólna chęć 
obalenia marszałka Piłsudskiego w celu 
pochwycenia władzy. Dlatego też blo
ki takie riie mogły być trw ałe i rozpa- 
dały się rychło.

Jeśli ogół nie zdawał sobie jasne 
sprawy z tej taktyki przywódców, t<f 
widzieli ia ci członkowie stronnictw

Nieszczęście na kopalni „Hi lebrand przed sadam.
Trzeci dzień rozpraw.

Sam olot wpadł do fabryki.



którzy stali bliżej przywódców. Nie 
wszyscy jednak godzili się na takie 
ujmowanie stosunku do rządu, widząc, 
jakie szkody wyniknąć z tego mogą dla 
państwa. Dlatego też wielu z nich opu
szcza szeregi stronnictwa i przyłącza 
się do bloku rządowego. Jest to objaw 
zupełnie zrozumiały.

Ale dla przywódców opozycji usu
wanie się ze stronnictwa członków 
jest bardzo nieprzyjemne. Starają się 
więc wmówić w opir/ię, że czynią oni 
to nie dlatego, by przekonali się o szko
dliwości takiego postępowania przy
wódców. lecz że sanacja używa roz
maitych sposobów, by rozbić od we
wnątrz stronnictwa opozycyjne. Nic 
chcą wiec przyznać, że przyczyną usu
wania sie ze sfronr/ictw jest postępo
wanie przywódców, którzy z lekkiem 
sercem gotowi są wyprzeć się zasad, 
jakiemi kierowa! się stror.'aictwo po
winno, byle tylko dopiąć swego celu, 
którym jest obalenie marszałka P ił
sudskiego. Szukanie innych przyczyn 
i zwalan'ic winny na sanację, nie pow
strzym a procesu rozkładu, będącego 

naturalnym skutkiem uważania stron
nictwa, jako odskoczni do robienia ka- 
rjerv przez przywódców.

Kiedy swego czasu powstał blok 
rządowy, wówczas opozycja odnosiła 
się do niego z ironją i lekceważeniem i 
nie przepowiadała mu zbyt długie

go życia. U twierdzono, ze zespół taki, 
w którym zasiadają obok siebie ludzie 
rozmaitych przekonań socjalnych i po
litycznych, a nawet ludzie różnych 
wyznań, musi rozlecieć się bardzo ry 
chło. W  głowach przywódców stron
nictw pomieścić się nie może, że by
wają w pewnych chwilach cele, donio
ślejsze dla państwa, aniżeli realizowa
lnie programów partyjnych. W takich 
chwilach programy te usuwa się na 
drugi plan, a wytęża siły dla wzmoc
nienia podstaw państwa. Te cele pań
stwowe są silnem spoidłem dla ludzi, 
widzących w zdrowej organizacji pań
stwa podstawę, bez której nie jest mo
żliwa realizacja najpiękniejszych nawet 
programów partyjnych.

Dlatego też blok rządowy, pomimo 
złowieszczych przepowiedni, rAetylko 
nie uległ rozbiciu, ale wzmocnił się, 
rozwinął i zdobywa coraz więcej zwo
lenników. Rozpadają się natomiast 
bloki i stronnictwa opozycyjne, gdyż 
przyświeca im nie interes państwa i 
ogółu, lecz interes partji i prywódców. 
Bo dzisiaj zmiana konstytucji i oparcie 
życia państwowego na zdrowych i sil
nych podstawach, jest koniecznością 
pierwszorzędnego znaczenia. Świado
mość tego staje się coraz powszech
niejszą i zmusza ludzi do odwracania 
się od tych, którzy tego nie chcą 
widzieć.

Przegląd polityczny
Zbliżenie państw rolniczych.

W związku z konferencją państw 
rolniczych, odbytą w W arszawie w 
sierpniu b. r. delegaci naradzali się w 
Bukareszcie nad sposobami w prowa
dzenia w czyn powziętych uchwał. Po 
zakończeniu tych narad wydano ko
munikat, zawiadamiający. że delegaci 
opracowali statut dla stałego komite
tu. mającego zbadać dokładróe środki, 
mogące przyczynić się do złagodzenia 
kryzysu rolniczego we wszystkich kra- 
iach, reprezentowanych na konferencji.

Jest to więc dalszy znamienny krok 
na drodze, wytkniętej z inicjatywy rzą
du polskiego, do współpracy państw 
rolniczych.

Miecz Damoklesa.
Specjalny wysłannik dziennika 

„L/Echo de Paris*1 Paul Bourson, który 
objeżdżał w zeszłym i bieżącym mie
siącu Polskę, poświęca ostatnią swą 
korespondencję polskiemu Pomorzu, a 
specjalnie cudownemu wprost rozwo-

jowi portu w Gdyni. Autor zaznacza, 
że konieczność budowy tego portu da
ła się odczuć jeszcze w r. 1920, kiedy 
to gdańszczanie zaczęli stawiać prze
szkody w wyładowaniu okrętów alian
ckich, które przywiozły amunicję dla 
wojsk polskich. Takie zachowarńe się 
Gdańska było cenną wskazówką dla 
Polaków, że budując port na swem 
wybrzeżu, zapewnią sobie swobodę 
działania. Dzięki zadziwiającej energji 
Polaków, port gdyński stał się rzeczy
wistością. Gdańszczanie, którzy przed 
6, 7, laty z politowaniem wyrażali się 
o niebywałym — ich zdaniem — pro
jekcie Polaków, uczynienia z Gdyni 
portu, nie śmieją się dziś więcej i za
rzucają świat cały, a zwłaszcza Gene
wę. skargami, z powodu Gdyni, którą 
nazywają mieczem Damoklesa, zagra
żającym istnieniu Gdańska.
Fantastyczne wnioski hittlerowców.

Jak już donosiliśmy, hittlerowcy po
stawili w parlamencie szereg wnio
sków. Jeden z nich żąda obniżenia

pensyj flińdenburga, wszystkich mini
strów  niemieckich i posłów do parla
mentu o 50 proc. Wniosek domaga się 
również zmniejszenia o połowę pobo
rów także_ wyższych urzędników oraz 
kierowników i dyrektorów przedsię
biorstw prywatnych.

Drugi wniosek żąda ustalenia stopy 
procentowej na 5 proc., zakaz wszel
kich interesów terminowych i blanko
wych na giełdzie. Natychmiastowe 
upaństwowienie wszystkich wielkich 
banków, w tern także banku Rzeszy.

Trzeci wniosek domaga się w yw ła
szczenia bez odszkodowania całego 
majątku wielkich magnatów banko
wych i giełdowych.

Czw arty wniosek żąda w yw ła
szczenia wszystkich żydów ze wscho
du europejskiego i obcokrajowców 
wraz z ich rodzinami i spadkobiercami, 
którzy się sprowadzili do Niemiec po 
1 sierpnia 1914 roku.

Piąty wniosek żąda zlikwidowania 
i przekazania państwu wszystkich za
robków inflacyjnych i deflacyjnych 
oraz nadmiernych majątków, porobio
nych w czasie wojny i rewolucji.

Ostatni wniosek z polityki zagra
nicznej żąda natychmiastowego podję
cia rokowań z Austrją w celu doprowa
dzenia do unji celnej i gospodarczej, re
wizji planu Younga, zlikwidowania 
traktatu wersalskiego i zaprowadze

nia monarchji w Niemczech.
Cała prasa berlińska, nie w yłącza

jąc dzienników prawicowych, a nawet 
organów Hugerfberga, kpi z tych fan
tastycznych wniosków, które mają 
charakter demagogicznej propagandy, 
a nie odpowiadają w żadnym punkcie 
wymogom życia.

Za i przeciwko połączeniu Austrji 
z Niemcami.

Jakkolwiek walka wyborcza w Au
strji ma przebieg bardzo intensywny, 
to jednak spokój nie został dotychczas 
nigdzie zakłócony. Stronnictwo socjal
demokratyczne zwołuje na dzień 26 
b. m. wielkie zgromadzenie pod golem 
niebem pod hasłem Anschlussu. Stron
nictwo Heimwehry zapowiada pochód 
manifestacyjny w  ostatnią niedzielę 
przed wyborami, t. j. 2 listopada b. r. 
Austrjackie stronnictwo monarchistycz- 
ne ogłasza odezwę wyborczą, w której 
domaga się plebiscytu w sprawie for
my rządu w  Austrji. zniesienia zakazu 
powrotu Habsburgów, rewizji trakta
tów pokojowych, w szczególności ure
gulowania sprawy południowego T y
rolu i Burgenlandu. Odezwa oświad
cza się za oddaniem Burgenlandu W ę
grom, jeżeli W ęgry zobowiążą się do 
utworzenia w raz z Austrją wspoln'ej

monarchji pod berłem Habsburg^ '
W  końcu odezwa gwałtowni© wySy. 
puje przeciwko Anchlussowl, kto* 
zdegradowałby Austrję do rzędu sau 
pji pruskiej.

W Rosji wszystko na kartki.
W  Rosji ogłoszono nowe przeP*^ 

o zaopatrywaniu ludności w  artyku '
pierwszej potrzeby. Z a o p a t r y w a n ie !
przyszłości odbywać się ma na P°A 
stawie t. zw. „zabornych książek” P?, 
siadających na poszczególne artykP*. 
odpowiednio numerowanfe kupon-c' 
Książki te oraz kupony będą w y d a ^ L  
w 6 kolorach, co odpowiada 6 k a tc ^  
rjum aprowizacji: 1. obejmuje roboli 
ków przemysłowych (kartki różo^e '
2. robotników innych zawodów (sza^j
3. rodziny robotników p rz e m y śle ^ 0, 
(błękitne), 4. pracowników oraz r0 
ny robotników drugiego rzędu (fioł® 
we), 5 osoby wolnych zawodów 
marańczowe) i wreszcie 6. dzieci d° 
14-tu (zielone).

Rosjanie spłacą Anglii długi p o ż y c i
Prasa moskiewska donosi, że deJf 

gacja sowiecka na konferencję lonuTb 
ską w  sprawie uregulowania dawtów 
długów7, otrzymała instrukcję, aby A , 
brała na siebie żadnych defin ityw ni 
zobowiązań do czasu, dopóki Anglia11'', 
zagwarantuje Sowietom większej Pf, 
życzki. Wiadomość ta świadczy. .. 
rząd sowiecki podtrzymuje nadal s'*’ 
dawne stanowisko w  kwestji spla* 
długów przedwojennych w  drod*. 
opłacania zwiększonych procentów 0 
nowej pożyczki. Tego rodzaju S°l°' 
wość deklarował w imieniu rządu 
wieckiego w swoim czasie Rakows^' 
a obecnie również Stalin, w  exPaS ’ 
wygłoszonem rJa zjeździe partyjny#-

Anglicy zaooiekują się żydami 
w Palestynie.

Na zakończenie swej wizyty w 
Iestynie dr. Shiels, angielski podsekri 
tarz stanu kolonij, zwiedził kolonję 
dow7ską w Nahalal. Odpowiadając ty 
powitania, Shiels zaznaczył, iż 
należycie fakt, że izraelici nie po'"11, 
ciii do Palestyny dla celów zysku pt) 
watnego, lecz dla osiągnięcia idoa 
narodowego. Rząd angielski zdaje s<̂  
bie d-oskonale sprawę z ciążącego ty. 
nim obowiązku popierania spra"-; 
tworzenia siedziby narodowej izrac 1 
tów i mimo trudności, zw'iązan*ych * ty, 
sprawą, w szyscy żydzi mogą b>£ 
pewni, iż rządy angielskie spełnią s'v 
zobowiązania.

3 R A N I B O R
7S) (C iąg  d a lsz y ) .

Pobożne panny mieszkają w dzie- 
wińskim klasztorze. Poprzysięgły Bo
gu wieczną czystość, wzgardziły ziem
skim oblubieńcem, aby pokochać Nie
bieskiego.

Smutno, jednostajnie dnie w klasz
tornych murach płyną na rozmyślaniu 
i modlitwie, jakby w trumnie mieszkał 
ten, kto przestąpił te progi. Rano, w 
południe i wieczór w chorze klasztor
nym smutne śpiewy zakonnic słychać, 
o północy dzwon uderza, by je do chó
ru na modlitwę zwołać. W  modlitwach 
towarzyszą im białogłowy wysokiego 
rodu i zacności wielkiej. W  świecki 
stroją ubrane, a żyją jako zakonnice, 
postów i umartwień przestrzegając, z 
mniszkami po łacinie się modląc.

Żarliwie Adelajda całą zimę posty 
odprawiała, cała oddała się rozmyśla
niom i pokucie. Wczas rano puka do 
jej drzwi zakonnica, wołając:

— Laudetur nomen Domini,1) — a 
dziewoja dawno z wczasów zbudzona, 
odpowiada jej: In saecula.") I spieszy 
z Kunigundą do kościoła,, gdzie arcy
biskup świętą ofiarę odprawia.

Nic widać przez potrójne kraty ka
płana, ani rozmodlonych ludzi, reguła 
klasztorna pobożne panny nawet od 
kościoła odgrodziła, dzwonek jednak

x )  L a u d e tu r  nom en  D om ini --  
•h;w alone im ię  P a n a .

In sa e c u la  —* na wieki#

tiiecli hędzie  po-

kościelny wola, szept ministranta do
latuje do nich, gorące westchnienia lu
du słychać, słychać cichy głos prze
wielebnego kapłana:

—- Hymmim gloriae tuac canimus 
sine fine dicentes: SanctusP)

Ale nie dla świeckich ludzi zakon, 
nie dla Adelajdy posępne, życic klasz
torne. Przykrzy się jej tu, dusza na 
świat szeroki leci, myśl leci do Mści
woja, do kochania. . .

Nikt się temu zresztą nie dziwi, 
nawet bogobojna matka nie bierze za 
złe, że po kilku miesiącach wielce się 
usposobienie synowicy Bernarda zmie
niło. W1 pierwszych chwilach cisza 
i klasztorny spokój był dla niej nowo
ścią, na którą patrzała z zaciekawie
niem, tęsknie nastrajał jej duszę rzew 
ny, smutek, pieśni zakonnych psalmów, 
które pobożne i czyste panny na cześć 
Stwórcy śpiewały.

Potem przyszła do serca krasawicy 
tęsknica za światem . . .  Nic dziwne
go. Kogo powołano, aby żył w świec
kim stanie;,tego próżno do zakonu na
mawiać, niech idzie tam, gdzie prze
znaczenie wskazało mu drogę. A prze
znaczenie to kazało Adelajdzie iść na 
świat i żyć na święcie i ze światem...

Straszno i smutno stryjno — 
rzekła dziewoja do Kunigundy.

— Zostań jeszcze.
— Serce rwie się z tych murów 

zimnych.

“) H y m n u m  g lo ria e  tu a e  can im u s  s in e  fine d i
c e n te s :  S a n c tu s  — Ś p ie w a m y  h y m n  tut c z e ś ć  I w o -
.id żuw sjje  uo w ’ada  iat'* ś w ię ty  *

— Smutniej ci będzie w Braniborze, 
gdzie prócz niewiast żywej duszy nie 
masz.

— Zapomniałem już, co to pieśń, 
co radość, co w esele . . .

— W Braniborsku jest Wilhelm . . .
—- Niech mię Bóg od niego broni!
— Zostań więc!

serce jej padł smutek i ciężar wielki.
Posłuchała Adelajda stryjny, a na 

M y  śpiewała w chórze posępne pie
śni, wydawało się jej, że leży w trum
nie, że to nad jej grobem ta smutna 
Pieśń jęczy, że echa tych pieśni huczą 
jak bryły ziemi ciskane na ohydne pu
dło, w którem zakopują człowieka.

Raz spóźniła się na modlitwy. P rze
spała północną godzinę twardym snem 
złożona, nie słyszała dzwonka, ni gło
su budzącej ją zakonnicy. Pusto było 
w celach pobożnych panien, żywej du
szy nie było, gdy Adelajda zerw ała się 
i pobiegła do chóru. — Zbiegła szybko 
ze schodów, zatrzasła się za nią furta 
klasztorna, weszła do grobowej sali 
kapitularza, przez który droga do ka
plicy prowadziła.

W kapitularze leżała stara nawpół 
zbutwiała trumna zakonnicy, która da
wno, dawno, Bóg wie jak dawno, umar
ła. Zwłoki te były czczone i szano
wane od_ wszystkich zakonnic dla pa
mięci cnót zmarłej, dla jej pobożności, 
jaką odznaczała się za życia, której 
blask stroił jej ziemską powłokę na
wet po śmierci.

Choć kilkadziesiąt lat w trumnie 
przeleżała, ciało jej nie psuło się wcale, 
nie podlegało rozkładowi, którem u ka

żdy człowiek podlega; było tak młod 
i życia pełne, jakby pobożną dzievvK 
wczoraj do trumny włożono. Biąb 
welon stroił jej czoło, rozmaryn i kwR' 
ty  na jej skroni pożółkły, zbutw iał; 
w proch się rozsypują, a ona jakby ty' 
wa, jakby wczoraj pogrzebana, nie, 
jakby wcale nie umarła, lecz zaspfty 
cichym, słodkim jakimś snem. Wiya. 
jej grobowe łoże na nasypisku ludzk i 
kości, na resztkach butwiejących ^  
m ien. . .

Stanęła Adelajda, jakby stopy J  
do bazaltowych tafli podłogi p rzyrost

— Co to?!
W strasznym, ponurym kapitularj^  

ciemno, okropnie ciem no. . .  a kos  ̂
i nasypisko siarczanym jakiemśi uasyPisko siarczanym jaKiems ś w 
item, się pali, jakby pary żółtym  tyty 
skiem dymiły, jakby mętne ogniki r 
baczków czerwonych płonęły. s trk, 

‘ * • aureola oW °
iskK

szina siarczana jakaś 
trum ny. . .

Zaświecił księżyc. Przez 
okienko wpadł na lice zmarłej zakon' 
nicy, oświecił jasne białe jak kreda J ; 
ręce, żelazny krzyżyk w  s u c h y c h  k °  
ściach rąk się św ieci. . .

Patrzy Adelajda na z w ło k i... p
Zmarła zakonnica p a trz y .. .  Au 

trzy na dziewczynę czarnemi oczai . 
wzrokiem, w  którym maluje się n’c(l ic 
grobu i martwota grobu. Wydaje s 
Adelajdzie, że tych oczu dwoje to d'*' . 
przepaście . . .  że przez te oczy 
drugi św ia t. . .  za grobem . . .  
ka jakaś i szaleństwo się dziewoi 
pia . . .  chce dziewka uciekać-prP®d 
mi oczami
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Św . Kryspina i Kry- 
spinjana, braci męcz.
Chryzantusa i Darji,

męczenników.

SŁOW.: SAMOMYSŁ.

a Jutro niedziela, 26 października:
Xv- E w arysta , papieża, męczennika, 

1 112 roku.
a Wschód Zachód
j / ° ń c a  o godz. 6.21, o godz. 16.34 
k s i ę ż y c a  „ 11.01, „ 18.12

Długość dnia 10.13.
Z m i a n y  p o w i e t r z a :  zmienne 

°ś na pogodę. — J u t r o :  łagodnie, 
' ‘‘zyjemnie, k ró tko trw ały  deszcz.

— Ferje świąteczne w szkołach. Czas 
rNvania feryj zimowych w szkolnictwie 

Nredniem i powszechnem w roku szkoł
o m  1930-31 wyznaczony zostat od 20-go 
^udnia do dnia 2 stycznia włącznie.

— Normalizacja mąki żytniej. Pisma 
Spiskie donoszą, że zanosi się na obniże- 
;lle normy przemiału żyta, a nawet na 
diesienie normalizacji wogóle. Zasadni- 

jfe w tej mierze rozporządzenie ma 
p a z a ć  się w drugiej połowie listopada 
“ku bieżącego z ważnością od 1 grudnia.

— Cudzoziemcy w  Polsce. Minister
stwo spraw wewnętrznych wydało sze- 
rdg przepisów wykonawczych, ważnych 
, ‘a osiedlenia cudzoziemców w Polsce.
'ojewodowie załatwiają te sprawy 

dwóch przypadkach: jeżeli podanie
0 kartę osiedlenia wnosi cudzoziemiec, 
^ajdujący się poza granicami Rzeczy
pospolitej i dopiero zamierza przyjechać 
Prpz jeżeli podanie wniósł cudzoziemiec,
łpry i stycznia 1927 r. znajdował się 

!llf  na ziemiach polskich, dopełnił obo
wiązku rejestracji przed 1 lipca 1929 r.
1 dotrzymał przy wnoszeniu podania trzy
miesięcznego terminu od daty  wystawie- 
P’a karty  pobytu czasowego.

W e wszystkich innych przypadkach 
t° rozpatrywania spraw osiedlenia cu
dzoziemców powołane jest ministerstwo 
st>raw wewnętrznych. Min. spraw w e
wnętrznych rozpatruje obecnie sprawy 
^iedleńcze, przyczem posiada około dwa 
^siące aktów osiedleńczych, nadesła- 

flWh przez wojewodów.

Województwo śląskie
. * Z działalności komisji dla spraw  

^VVwatelstwa. Polsko - niemmiecka 
dolnośląska komisja dla spraw  obyw a- 
| cIstwa załatw iła w  ciągu bieżącego 
t°ku 263 podań o stw ierdzenie obyw a- 
jdstw a, wzgl. p raw a zachow ania za
mieszkania tych osób, co do których 
p^estje  te były  dotychczas sporne.
. osiedzenia komisji odbyw ały się czę- 
cClowo w  Polsce, częściow o w Niem- 
j 2®ch. Delegatem  Polski w komisji 
,rest dyrektor urzędu mriiejszościowe- 
Ł? w Katowicach, p. Hinze. delegatem  
g i n i ę ć  radca m inisterialny w  pru- 
t. lem m inisterstw ie spraw  w ew nętrz- 
Wch w  Berlinie p. M eyer.

j * Z ciężkiego przem ysłu. Pom ię- 
przedstaw icielam i koncernów  

p o m y s ło w y c h  na Śląsku odbyw ają 
obecnie obrady w  spraw ie osią- 

p S G a  zmniejszenia kosztów  admini- 
jjJ^cyjnych. Z kół pracow ników  
j^y s ło w y c h  przem ysłu śląskiego do- 
J ^ zą, że przeprow adzenie planu tego 
,j le£a pom iędzy innemi na zmniejsze- 

u błac urzędniczych.

Z  Katowickiego
^ .K a to w ice . ( A k a d e m j a . )  Sodalicja 

donosi, że akadem ia ku uczczeniu 
(ją p etniej rocznicy zgonu św. Au- 
0 f|| y na z w ażnych przyczyn została 
(j2i°Zona na jedną z najbliższych nie- 
», y- Bliższe szczegóły będą ogłoszone

Sazetach.
( C e c h o w a n i e  n a r z ę d z i  

N , t 5 n i c z y c h -) Drząd m iar w  Ka-
—a c k  ul. Gliwicka 26, przeprow a

dza obecnie legalizację czyli c ech o w a
nie miar, zna jdujących się w  K atow i
cach. Z w ra c a m y  uw agę, że w  lis topa
dzie policja p rzep row adz i  rew izję  
u kupców  i h and la rzy  katowickich.

— ( S p r a w o z d a n i e  z t a r g u . )  
O statni ta rg  na konie i bydło  w  Kato
w icach  by ł  słabo obesłany . Spędzono 
78 koni. Za lepsze konie pociągow e 
i w ie rzch o w ce  płacono od 600 do t y 
siąc 100 złotych, za konie robocze 450 
do 550 złotych.

—  ( E g z a m i n y  c z e l a d n i c z e . )  
W  tych  dniach o dby ły  się w  K atow i
cach egzam iny czeladnicze w  rzem io
śle elektro-technicznym . Ś w iad ec tw a  
czeladnicze otrzym ali:  Fr. M endera  
z Szopienic, S tefan  Danecki z C horzo 
w a  i Alojzy Gowin z T a rnow sk ich  Gór. 
E gzam iny  o d by ły  się w  lokalu izby 
rzemieślniczej.

— ( S a m o b ó j s t w / o . )  S łużąca  J a 
dw iga P ieczek  z Katowic, lat 25, po
pełniła sam obójstw o  p rzez  za trucie  g a 
zem  św ietlnym . P rz y c z y n ą  sam obój
s tw a  b y ły  niesnaski rodzinne. Zwłoki 
odstaw iono do szpitala miejskiego w  
K atow icach.

— ( N i e s z c z ę ś l i w y  w y p a -  
d e k.) D orożkarz  Antoni P iszek  spadł 
z  dorożki podczas  jazdy  z Załęża do 
Katowic, p rzy czem  doznał obrażeń. 
R annego odstaw iono do szpitala miej
skiego.

Janów w  Katowickiem . ( O b c h ó d  
2 0 - l e c i a  i s t n i e n i a  p a r a f j i . )  
W  niedzielę 26 październ ika  roku  b ie
żącego  minie 20 lat, jak Jan ó w  o t rz y 
mał swojego p ierw szego  duszpas te rza  
w  osobie ks. Dudka. W  ten sam  dzień, 
p rzed  t rzem a  la ty  został pośw ięcony  
now y, w sp an ia ły  kościół na Nikiszow- 
cu. Z tej okazji odpraw iona  będzie 
o godz. 19.30 u ro czy s ta  suma. P o d 
czas n ab o żeń s tw a  p rz y g ry w a ć  będzie 
o rk ies tra  o p ery  katowickiej. C hór ko 
ścielny pod ba tu tą  p. Labińskiego, od
śp iew a jeden z najpiękniejszych u tw o 
ró w  m szalnych  Filkiego.

Mała Dąbrówka w  Katowickiem. 
( L e k c j e  ś p i e w u . ) .  T o w a rz y s tw o  
śp iew u „W an d a"  czyni p rzygo tow an ia  
do wielkiego koncertu  śpiew aczego, 
k tó ry  odbędzie  się z początk iem  no
w ego  roku. C hcąc zasilić chór n o w y 
mi głosami, to w a rz y s tw o  zap rasza  
w szystk ich  m iłośników śp iew u do za 
pisania się na cz łonków  kółka śp iew a
czego. Lekcje  o d b y w a ją  się każdy  
cz w ar te k  o godz. 7 w ieczo rem  w  lo
kalu P rzy b y ły .

Siem ianow ice w  Rybnickiem . ( J u 
b i l e u s z  T o w a r z y s t w a  C z y t e l 
n i  L u d o w y c h . )  Komitet m iejscow y 
T. C. L. w  S iem ianow icach  u rządza  w  
p rz y sz łą  niedzielę obchód 50-lecia T o 
w a rz y s tw a  Czytelni L udow ych . P r o 
g ram  jest  nas tępu jący : P rz e d  połud
niem nabożeństw o  w  kościele św iętego  
K rzyża. Kazanie okolicznościowe w y 
głosi ks. Drew niok . W ieczorem  o go
dzinie 8 akadem ja w  sali o b e rży s ty  
Uhra.

Z Król. Huty
Król. Huta. ( U s i ł o w a n e  s a m o 

b ó j s t w o . )  M ar ja M ężczyzna  z Król. 
H uty  usiłow ała  odebrać  sobie życie 
gazem  św ietlnym . K are tką  pogotowia 
odstaw iono ją do szpitala  miejskiego. 
P rz y c z y n y  targnięcia  się na w łasne  
życ ie do tychczas  nie ustalono.

— ( O s z u s t w o . )  Do mieszkania 
Teofila Kożusia w  Król. Hucie p rzyby ł  
m ężczyzna , k tó ry  p rzedstaw ił  się jako 
T om asz  Weindlich, zam ieszkały  w 
Król. Hucie p rz y  ulicy L uk aszczy k a  41. 
C złow iek  ten nam aw ia ł  w łaścic iela  
m ieszkania  do kupna fu ry  węgla . Ko- 
żuś b y ł  p rzekonany , że m a do czyn ie
nia z uczc iw ym  człowiekiem , przeto  
dał obcem u m ężczyźn ie  20 z ło tych  za 
liczki, a  re sz tę  miał o trzy m ać  po p rz y 
wiezieniu w ęgla . Dopiero w  kilka go 
dzin później, gdy furm an z w ęglem  nie 
p rz y b y w a ł ,  Kożuś p rzekonał się, żc 
pozwolił nac iągnąć się przez  sp ry tn e 
go oszusta. P rz e d  nadejściem  każdej

| zimy, w ypadk i  takie zda rza ją  się bar- 
j dzo często, p rze to  należy  b y ć  ostróż- 
1 nym  w  u m ow ach  z p rzygodnym i 

sp rzed aw cam i węgla.
— ( N i e  u d a ł o  s i ę . )  W  pociągu 

osobow ym , zdąża jącym  z W ielkich 
H ajduk do Król. H uty  p rzy trzym ali  
podróżu jący  niejakiego L udw ika  J a r o 
sza z Poznania,  k tó ry  usiłował doko
nać k rad z ieży  kieszonkow ej na szkodę 
Józefa S o m era  z C hw ałkow a , pow iat 
G ostyń  w  Wielkopolsce. W  Król. Hu
cie Ludw ik  Ja ro sz  oraz  jego w spólnik 
S tan is ław  Podgórsk i  z Zielonki pod 
W a rs z a w ą  zostali a resz tow an i i o sa 
dzeni w  areszc ie  policyjnym. — August 
P aw liczek ,  zam ieszkały  w  Król. Hucie, 
uwiadom ił policję, że z bufetu re s ta u 
racy jnego  skradziono mu rew o lw er  
w artośc i  60 zł. Policja w d ro ż y ła  do
chodzenia celem w yśledzen ia  am ato ra  
broni palnej.

Z Swiętochłowickiego
Ś w iętoch łow ice. ( P r z e b u d o w a  

1 i n  j i t r a m w a j o w y c h . )  Ś ląsko- 
D ąbrow sk ie  T o w a rz y s tw o  E ksp loa ta
cyjnie w  K atow icach  zam ierza  rów nież  
p rzeb u d o w ać  w ą sk o to ro w ą  linję na 
szlaku Św ię toch łow ice  —  Piaśniki — 
Łagiewniki —  Granica  (Redensblick). 
P la n y  i opisy  p ro jek tow anej p rzebudo
w y  w yłożone  są  w  u rzędach  gminnych 
w W ielkich Hajdukach, N ow ych  Haj
dukach, Ś w iętochłow icach , Lipinach, 
C hropaczow ie  i Ł ag iew nikach  do pu 
blicznego p rzeglądania  do dnia 27 p aź 
dziernika b. r. E w entua lne  uzasadn io
ne za rzu ty  p rzec iw  pro jek tow anej p rz e 
budow ie w nosić na leży  ustnie do p ro 
tokółu lub pisemnie w  s ta ro s tw ie  św ię- ' 
tochłow ickim  do dnia 27 października 
b. r. —  D otychczas  p rzebudow ano  n a 
stępujące w ąsk o to ro w e  linje t ram w a jo 
w e na no rm aln o to ro w e : Sosnow iec — 
K atow ice —  W ielkie Hajduki —  Ś w ię 
tochłowice, dalej Hajduki W ielkie — 
K ró lew ska  H uta  p rzez  N ow e Hajduki 
oraz Hajduki (dw orzec) — K rólew ska 
Huta.

Chebzie w  Św iętochłowickiem . 
( W ł a m a n i e  d o  p a r o w o z o w n i . )  
P o d czas  jednej z ubiegłych nocy  do
konano w łam an ia  do parow ozow ni ko 
palni „ P a w ła "  w  Chebziu. W ła m y 
w acz  p rz y w ła szc zy ł  sobie silnik, kilka 
ż a ró w e k  i różne narzędz ia  ślusarskie. 
O s trzeg a  się p rzed  kupnem  sk radzio 
nych  rzeczy .

Godula w  Św iętochłow ickiem . 
( N i e s z c z ę ś l i w y  w y p a d e k . )  R o 
botnik Ignacy  Zdebel z Goduli został 
p rz y w a lo n y  w ózkiem , n a ład o w an y m  
ziemią, skutk iem  czego doznał o b ra 
żeń nóg. Pogo tow ie  ra tu n k o w e  od
s taw iło  go do szpitala. W y p a d ek  w y 
d arzy ł  się na tu te jszym  boisku.

Piekary W ielkie w  Św iętochłow ic- 
kiem. ( S p r a w a  o d n o w i e n i a  k a 
p l i c . )  Z w iązek  właścicieli dom ów  
i g run tów  w  P ie k a ra ch  uchwalił odno
w ić 8 dalszych  kaplic Drogi K rzy żo 
wej. K oszta  ponoszą cz łonkow ie w y 
mienionego zw iązku. Na ten cel ze 
brano  587 zł.

Szarlej w  Św iętochłow ickiem . (Z e- 
b r a n i e  p r z e d w y b o r c z e . )  W  nie
dzielę, dnia 19 październ ika  odbyło  się 
zebranie  N. Ch. Z. P . w  obecności 150 
m ieszkańców  gminy. Zebranie  zagaił 
p rezes  m iejscow ego koła p. Kołodziej. 
R efe ra t  w ygłosił  naczelnik w ydz ia łu  
p rasow ego  p. Załuski. P o  p rzem ó w ie 
niu uchw alono jednom yślnie o św iad 
czenie się w szy s tk ich  za rządem  M ar
sza łka  P iłsudskiego  i N. Ch. Z. P. 
U chw alono tak że  rezolucję, w z y w a ją 
cą^ do jaw nego  głosow ania. Po p rz e 
m ów ieniu  naczelnika o k ręgow ego  pana 
Z em boka przystąp iono  do uzupełnienia 
kom ite tu  i w y b ra n ia  o b w odow ych  m ę
żów  zaufania. W  sk ład  kom itetu  na 
obw ód 69 w eszli:  P openda  Jan, S to 
kłosa Józef, zastępca. Na obw ód 70 
Bełdzik, zast. C iew k a ;  na obw ód 71 
K aw ka, zast. R o te r ;  obw ód 72 Celnik, 
zast. Masłonik, obw ód 73 Ochman, za 
s tęp ca  Pozimski. Zgrom adzenie  zam 
knięto okrzyk iem  na cześć rządu  i jego 
przedstaw icieli .

B rzow ice  w  Św iętochłow ickiem . 
( D o ż y n k i  T  o w a r z y  s t w  a P o 
l e k . )  Dnia 19 październ ika  urządziło  
T o w a rz y s tw o  Po lek  dorocznte „D ożyn
ki", k tó re  w  ty m  roku  w y p a d ły  nader

imponująco. Na dozynKi s taw iły  się 
licznie Polki, w szy s tk ie  w  stro jach 
ludow ych, do lokalu p. Zaika. R ano 
odpraw iono u ro czy s tą  m szę św. n a  in
tencję dożynek. O godz. 4 p rz y b y ł  na 
u roczystość  s ta ro s ta  p. Szaliński, n a 
czelnik urzędu  ok ręgow ego  Szym onek 
i naczelnik gm iny Krupa, poczem ro z
w inął się w sp an ia ły  pochód przez  wieś 
poprzedzony  b an d erą  konną, orkiestra 
i w ozem  dożynkow ym . P o  ro z w iąza 
niu pochodu p rz y w ita ła  s ta ros tę  pana 
Szalińskiego p rze łożona  T o w arzy s tw a  
Polek, p. L iw ow ska . D z iew czyny  w iej
skie p o w ita ły  pieśnią: „Nasz Dziadek 
i pan S tro s ta  d o b rz y  gospodarze"  \V 
odpowiedzi na  powitanie zabra ł gło? 
s ta ro s ta  pan Śzaliński, c iesząc się. 
że  ludność ś ląska szanuje zw ycza je  lu
dowe, że organizuje się i stoi n a  straży 
polskości n a  k resach . O krzykiem  
„Niech ży ją  Polk i"  zakończył p rzem ó 
wienie. Następnie p. Szaliński odjechał 
do Św ię toch łow ic  n‘a przyw itan ie  m i
n is tra  Kw iatkow skiego. W ieczorną  
u ro czy s to ść  zaszczycili sw oją obecno
ścią radca  w ojew ódzki p. P łonka , p ań 
s tw o dr. Kujawscy, budow niczy  pani 
P io trow sk i z żoną i d y re k to r  Banki 
Ludow ego  p. P ieczk a  z żoną oraz  k ie
row nik  szko ły  M endes z m ałżonką 
D łuższe  p rzem ów ienie  na tem at sy tu a 
cji politycznej w ygłos ił  naczelnik  u rz ę 
du ok ręgow ego  Szym onek. W  p rz e 
mówieniu sw em  wspom niał o nadcho
dzących  w yborach ,  o po trzebie  skupie
nia g łosów  polskich i o s taran iach  i 
w yn ikach  p ra c y  obecnego rządu. M o
w ę przy ję to  chucznym i oklaskami i 
n'a cześć  m arsza łk a  Piłsudskiego. Na
stępnie zab ra ł  g łos radca  wojew ódzki 
n. P łonka , k tó ry  sch a rak te ry zo w a ł  k re 
cią robotę s tronn ic tw  opozycyjnych 
w zględem  realnej polityki m arsza łka  

P iłsudskiego  i w o jew o d y  śląskiego. N a
czelnik gm iny  p. K rupa zaznaczył,  że 
m iejscow e to w a rz y s tw o  Po lek  zdołało 
skupić rów nież  Polki z obozu C h rze 
ścijańskiej Demokracji i że nareszcie  
gmina posiada jedno T o w a rz y s tw o  P o 
lek, k tóre  solidaryzuje się z p ro g ra 
mem p ra cy  politycznej m arsz łak a  P i ł 
sudskiego i w o jew o d y  dr. G raży ń sk ie 
go. P r z y  dźw iękach  o rk ie s t ry  i tań 
cach ludow ych baw iono  się do później 
nocy. U roczys tość  ta  pozostanie w 
pamięci w szy s tk ich  uczestn ików  i 
uczestniczek.

Z Pszczyńskiego
P szczyna. ( O d n o w i e n i e  k o 

ś c i o ł a . )  Dzięki zabiegom nauczyciela 
reiigji ks. O siew acza  p rz y  seminarjuni 
nauczycielskiem  w  P szczyn ie , w nętrze  
kościoła św . Jadw ig i zostało  g ru n to 
w nie  odnowione. W artośc iow e, s ta re  
ob razy  p rzes łano  do K rak o w a  celem 
odnow ienia przez  fachow ców . Nie
k tó re  o b razy  p rzys łano  już z p o w ro 
tem. Sufit kościoła z w artośc iow em i 
malowidłami, pochodzącem i z 1746 r. 
został oczyszczony. Ks. Osiew acz 
urządził ko lektę na pokryc ie  kosztów  
odnow ienia domu Bożego.

M ikołów. ( Z n i e s i e n i e  k o n t u -  
m a c j i  p s ó w . )  P rze p isy  o kontuma- 
cji psów  p rz e s ta ły  ob o w iązy w ać  w  n a
stępujących  m iejscow ościach: M iko
łów, T ychy , G órne Łaziska i O rnon to 
wice.

Z aw iść w  Pszczyńsk iem . (W  y - 
d z i e r ż a w i e n i e  p o l o w a n i a . )  T u 
tejsza gmina w y d z ie rżaw i  900 m orgów  
terenu  na polowanie. W  tym  celu u s ta 
lono term in na 2 listopada, godz. 15 w 
urzędzie gminnym. W aru n k i  dz ierża
w y  m ożna p rze jrzeć  do 31 p aźd z ie r
nika.

Łaziska Dolne w  Pszczyńsk iem . • 
( Z a b i t y  p o d c z a s  p r a c y . )  Z a tru d 
niony w  kopalni „A leksander"  w  Ł az i
skach Średnich  18-letni robotnik  k o 
palniany A ugust Sojka z Łazisk  Dol
nych  zosta ł  p rz y p a r ty  p rzez  lokom oty
w ę kolejki kopalnianej, p rzyczem  do
znał śm ierte lnych  obrażeń . N ieszczę
ś liw y zrńarł natychm iast.

Z  Rybnickiego
Żory. (Z p a r a f j i . )  Od czasu zgo

nu śp. ks. p roboszcza  W ojciecha p a r a 
fia żo rsk a  jest osierocona. Na s tan o 
w isko  to zgłosiło się do tychczas  80 
księży. P ara fjan ie  żo rscy  o trzym ają  
now ego duszpas te rza  zap ew n e  dopiero 
na  począ tku  p rzysz łego  roku.



Gi e ł d a .Św ierklany w  Rybnick. (Z u r z ę 
du  o k r ę g o w e g o . )  Józef Chlódek 
w Żorach został m ianow any kom isa
rycznym  naczelnikiem urzędu okręgo
w ego Św ierklany. Do wym ienionego 
okręgu należą następujące m iejscowo
ści: Św ierk lany  Górne i Dolne oraz 
Skrzeczkowice.

Ligota Tworkowska w Rybnickiern. 
( T r a g i c z n a  ś m i e r ć  d z i e c k a . )  
Czteroletni chłopczyk August Michna, 
wpadł do rzeki Odry. Poniew aż nikt 
nie był świadkiem  w ypadku, przeto 
nikt chłopca nie ratow ał. W  kilka go
dzin później w ydobyto  jego zwłoki.

I  Lublinietltiego
Lubliniec. ( N i e b e z p i e c z n y  

o s z u s t . )  P rzed  kilku dniami zjawił 
się u W iktorji Sm yły w Myślenicach 
porządnie ubrany m ężczyzna, przed
staw iający się jako urzędnik, k tóry  
zbiera ciepłą odzież i bieliznę dla osób, 
osadzonych w więzieniu w Lublińcu. 
Od W iktorji Sm yły żądał ubrania 
i pary  butów  dla jej brata Antoniego, 
Monkosa, przebyw ającego w więzieniu 
w Lublińcu. W ym ieniona kobieta w rę 
czyła rzekom em u urzędnikowi ubranie, 
parę trzew ików , kilka koszul i czapkę. 
Nazajutrz dopiero Sm yłow a dowie
działa się, że została poszkodowana 
przez oszusta. Spraw ą poszukiwania 
zuchwałego naciągacza zajęły  się 
w ładze śledcze.

Z Cieszyńskiego.
Bielsko. (U 111 o w a  z a r o b k o  w a.) 

P rzem ysł w łókienniczy okręgu Biel
sko-Biała od wielu lat już zaw ierał 
z robotnikami tam tejszym i um ow y od
rębne od umów. zaw ieranych w  okrę
gu łódzkim. W  tych dniach minął te r
min ważności um owy, k tó ra  dotych
czas obow iązyw ała. Po dłuższych 
pertraktacjach zaw arto  now ą umowę, 
oraz przyjęto cennik obowiązujących 
stawTek. P rzem ysłow cy  w czasie kon
ferencji wystąpili z wnioskiem  skaso
wania punktu 154 ustaw y austrjackiej, 
k tóry gw aran tow ał robotnikom  dopła
tę do zarobków  w razie zachorow ania 
robotnika. W niosek ten napotkał na 
sprzeciw  delegacji robotników. S pra
wa ta nie została jeszcze zadecydow a
na. O stateczna decyzja zapadnie na 
walnem zebraniu robotników -w łóknia- 
zy z całego tam tejszego okręgu.

— ( O s t r z e ż e n i e . )  Do składu 
row erów  firm y S trzałkow ski w  Biel
sku przybyli dwaj m ężczyźni. Jeden 
z nich przedłużył kupcowi dowody 
>sobiste, w ystaw ione dla Jana G rzy

biały, z zawodu w yw iadow cy s traży  
granicznej. Drugi podał, że nazyw a 
się Jan Zaw ada. Obaj kupili row er 
wartości 407 złotych, płacąc 100 zło- 
ych zaliczki. Na resztę Jan G rzybia

ły w ystaw ił weksle, poręczone przez 
Jana Zaw adę. W eksle te jednak nie 
zostały wykupione. Śledztw o w resz
cie ustaliło, że kupiec S trzałkow ski zo
stał poszkodow any przez oszustów. 
Nie jest wykluczone, że oszuści ci 
będą próbowali szczęścia także w  in
nych okolicach Śląska. Z tego powodu 
ostrzegam y przed fałszyw ym  fuukcjo- 
narjuszem  straży  celnej i jego w spól
nikiem.

— ( D o t k l i w a  s t r a t a . )  P rzed  
kilku dniami w  nocy włam ali się zło
dzieje do sklepu Ch. Ehrenberga w 
Bielsku. W łam yw acze skradli zapas 
wódek i artyku łów  spożyw czych. W ar
tość łupu złodziejskiego ustalono na 
dw a tysiące złotych. Nazwisk w ła
m yw aczy dotychczas nie ustalono.

Z  całej Polski-
Kraków, ( K o s z t o w n o ś c i  z g u 

b i o n e  w  p o c i ą g  u.) W  pociągu oso
bowym. kursującym  na liuji Krynica — 
Kraków znaleziono pozostaw ione przez 
nieznanego pasażera  płaszcz gum owy, 
zegarek złoty męski, zegarek złoty 
damski, branzoletkę złotą, łańcuszek 
złoty męski, łańcuszek złoty damski, 
pierścionek złoty damski, zegarek 
srebrny , 3 łyżeczki i 1 papierośnicę. 
Kosztowności te znajdują się w  komi- 
sarjarcic policji na dworcu kolejowym 
w Krakowie.

t>święcuu. ( Ś m i e r ć  w b ó j c e . )  
'*od':?as Ś6jk< tle niesnasek osobi
stych targ*?. A5-Aizv Paw łow ski pora- '

Ceny za produkty rolne
z dnia 23 października 1930 r.

(Podane przez firmę „Raiffeisen", hurtownia 
tow arów , Katowice, ul. Gliwicka 3).

Za 100 kg. żyto  krajowe zł. 21.00—22.00, żyto  
na w yw óz 22.00—23.00, pszenica krajowa 30—32, 
pszenica na w yw óz 39.00—40.00, jęczmień na w y
wóz (zależnie od jakości) 2S.00—32.00, ow ies kra
jow y 21.00—22,00, ow ies na w yw óz 25.00—26.00.

P asze treściw e za 100 kg loco stacja odbior
cza (przy ilościach pełno w agonow ych): makuch
słonecznikowy 48 proc. zt 26.00—27.00, makuch sło 
necznikowy 46 proc. z ł 25.00—26.00, makuch lniany 
zt 32.00—33.00, makuch rzepakowy zł 25.00—26.00,

nił nożem w restauracji M uraw iakow ej 
w  Niwie, pow. Oświęcim, cyganów  
Adolfa i W ojciecha Kw iatkowskich 
z Będzina. A. Kwiatkowski o trzym ał 
pchnięcie w  okolice kręgosłupa i po 
chwili zm arł, zaś W ojciech K w iatkow 
ski został ciężko poraniony w  łopatkę 
i głowę, żabójcę zatrzym ano.

Łódź. ( T r z y  k o b i e t y  z a t r u 
t e  s p i r y t u s e m . )  W  mieście Łodzi 
trzy  młode robotnice fabryczne, siostry  
W róblew skie W eronika, Helena i 17- 
letnia Sabina postanow iły zabaw ić się 
tanim kosztem . -Kupiły więc butelkę 
skażonego spirytusu, sporządziły  zaką
ski i zasiadły  we trzy  do biesiady. 
Późno w ieczorem  sąsiedzi usłyszeli 
głuche jęki i pospieszyli im z pomocą. 
W szystk ie trz y  uległy ciężkiemu za
truciu. Zaalarm ow ano pogotowie, 
którego lekarz, udzieliw szy pomocy 
zatrutym , pozostaw ił je w  ciężkim 
stanie w  mieszkaniu.

M irosław . ( Z a s ą d z o n a  z a  d z i e 
c i o b ó j s t w o . )  P rzed  sądem  odpo
w iadała 22-letnia Joanna Lipiecka 
z M irosław ia, oskarżona o zabicie 
w łasnego dziecka. T rybunał skazał 
podsądną na dw a lata w ięzienia z po
liczeniem aresztu  śledczego. O skar
żona przyznała  się do winy, wobec 
czego sąd zastpsow ał łagodny w ym iar 
kary.

25
Chropaczów. M ałżonkowie Franci

szek i M arja Szw edow ie w  Chropa- 
czowie obchodzą w  dniu 26 paździer
nika b. r. 25-letni jubileusz m ałżeń
stw a. Jubilatom  życzą szczęścia, zdro
wia, najlepszego powodzenia i w szel
kich łask  od Boga, oraz doczekania się 
złotych godów małżeńskich. Ludwik 
i Anna Tenderowie w Czarkow ie. (Re
dakcja „Katolika11 przyłącza się do ży 
czeń. „Szczęść B oże11 na długie lata!)

Sprawy towarzystw.
Paw łów , koło Bielszowic. W e wto- 

tek, dnia 28 października o godzinie 3 
po południu w  lokalu pana Losza przy 
ulicy Głównej u rządza Zw iązek inwa- | 
lidów i w dów  górniczo-hutniczych mie- | 
sięczne zebram e, na k tórym  omówione 
będą w ażne spraw y. O liczny udział 
inwalidów i w dów  uprasza

Z a r z ą d .
Zebrania Związku Obrony Kresów 

Zachodnich odbędą się:
Hajduki Wielkie 24 bm. godz. 19.30 w 

domu zw iązkow ym  zebranie koła 
i delegatów  tow. miejscowych. 

Katowice. 25 bm. godz. 18 w  biurze 
dyrekcji Z. O. K. Ź. przy  ulicy P ocz
towej zebranie zarządu pow. i zjazd 
prezesów  kół pow. katowickiego.

W niedziele, 26 bm. odbędą się ze
brania Z. O. K. Z. i delegatów  tow a
rzystw  m iejscow ych:
Brynów godz. 16 u Rzychonia.
Halemba godz. 16.
Boguszowice godz. 15.30 u W ęgrzyka. 
Adamowice godz. 14.
Tychy godz. 15 u Strzeleckiego. 
Droniowice godz. 16 w  szkole. 
Ilarbułtowice godz. 15 w  urzędzie 

gminnym.
Nakło godz. 16.30 w szkole, 

i M iasteczko godz. 16,30 u Żmiji. 
Opatowice godz. 15.15 u Czecha.
Nowe Repty godz. 16.15 w szkole.
Stare Repty godz. 16.30 u Brondera. 
Ruda. Zebranie Z. O. K. Z. w e wtorek 

o godz. 19.30 w domu narodow ym .

otręby żytnie z! 12.50— 13.00, otręby pszenne zw y 
kle zt 14.00— 15.00, otręby średnio-grube 15.00 do 
16.00, słoma prasowana żytnia zt 5.75, stoma praso
wana pszenna 5.75, słom a prasowana owsiana  
5.75, siano łąkow e prasowane lub luzem 12.50 do 
13.50. Usposobienie spokojne!

Giełda pieniężna w W arszawie.
w  dniu 23 października 1930 r.

Dolar amerykański 8.90. Funt szterlingów an
gielskich 43.25 zt. 100 franków francuskich 34.93 
zt. 100 szylingów  austriackich 125.50 zt. 100 lir 
włoskich 46.60 zt. 100 franków szwajcarskich 172.76 
zt. 100 belgów  belgijskich 124.12 zł.

Zarządzenie poPcyine.
Z uwagi, że w  realnościach na  ca

łym  obszarze pow iatu katow ickiego 
pojawiło się m nóstwo szczurów, co 
zagraża zdrow iu publicznemu, dyrek 
cja policji w Katowicach — ze w zglę
dów ^saiiitariio-policyjn'ych na podsta
wie § 10, część II, tyt. 17. ogólnego p ra
w a krajow ego i w  związku z § 20 u sta 
w y  o zwalczaniu chorób zakaźnych z 
dnia 30 czerw ca 1900 r. zarządza ogól
ne tępienie szczurów.

W szyscy  w łaściciele domów (rea- 
ności) względnie ich zastępcy, t. j. za
rządcy, czyli dozorcy domów we w szy 
stkich m iejscowościach powiatu kato-

Urzędowo donoszą: W  niedzielę,
dnia 23 listopada 1930 r. odbędą się 
w ybory  do sejmu śląskiego.

G łosowanie rozpoczyna się o godz. 
8 rano i trw a  bez p rze rw y  do godziny 
20 (8 wieczorem).

Okręg nr. 1.
O kręg Nr. 1 w ybiera  18 posłów 

] i obejmuje: Miasto Bielsko, powiat
I bielski, pow iat Cieszyn, pow. P szczy 

na, z w yjątkiem  gm iny Paniow y i po
w iat Rybnik z w yjątkiem  gmin: Bu
jaków, Chudów, G ierałtow ice, Paniów - 
ki i Przyszow ice.

Główna komisja wyborcza dla 
okręgu Nr. 1 ma siedzibę w  Cieszynie 
(biura 115, tel. 102 na I piętrze budyn
ku sądu okręgowego) i urzęduje w  na
stępującym składzie:

P rzew odniczący : Zdzisław  A r c t, 
sędzia sądu okręgow ego w  Cieszynie,

zastępca przew odniczącego: Leo
pold G r u b e  r, sędzia sądu okręgow e
go w  Cieszynie.

Członkowie:
1. W i e c z o r e k  Jan, nacz. gminy 

i urzędu okręgow ego w  Tychach.
2. D z i u b a  Jan, nacz. urzędu okrę

gowego w  W odzisławiu,
3. B r o d a  Jerzy , naczelnik gminy 

w Ogrodzonej.
Zastępcy członków :
1. B u d n i o k Ludwik, nacz. gminy 

Dziedzice,
2. W i l c z e k  Józef, dyr. szkoły 

handlowej w  Cieszynie,
3. A d a m s k i  Teofil, dyr. Izby han

dlowej i przem ysłow ej w  Bielsku.
Okręg nr. 2.

O kręg nr. 2 w ybiera 15 posłów 
i obejmuje: Miasto Katowice, powiat 
Katowice, oraz gm iny: Ruda, Bujaków, 
Chudów, G ierałtow ice, Paniow y, P a- 
niówki i Przyszow ice.

Główna komisja w yborcza dla 
okręgu nr. 2 ma siedzibę w  K a t o w i 
c a c h  (w miejskim gm achu adm inistra
cyjnym, dawn. Bank Przem ysłow ców  
p rzy  ul. Pocztow ej nr. 16, parter) 
i urzęduje w  następującym  składzie:

Przew odniczący: B ronisław  P  o -
d o 1 e c ki, sędzia sądu okręgow ego w  
Katowicach,

zastępca przew odniczącego: F ran 
ciszek M a z u r k i e w i c z ,  sędzia sądu 
pow iatow ego w  Katowicach.

Członkowie:
1. Tadeusz K a r c z e w s k i ,  bur

m istrz m iasta M ysłowic,
2. Franciszek B i e n i o s e k ,  naczel

nik gminy w Szopienicach,
3. Nepomucyn W i e l e b s k i ,  dyr. 

urzędu stat. m agistratu  w Katowicach.
Zastępcy członków :
1. P aw eł M a c i e j c z y k ,  radca 

miejski m agistratu  w  Katowicach,
2. Konrad S i t k o ,  naczelnik gminy 

w Kończycach,
3) R obert N o c o ń, naczelnik gminy 

w Halembie,

wiek i ego (z wyjątkiem  m iasta KaTT
wic), obowiązani są w  dniach 4 i 11 
stopada 1930 r. w  swoich realrlościa® 
na odpowiedniem, dla zw ierząt don1®, 
w ych niedostępnem  miejscu, wyłoz^ 
truciznę na szczury, k tórą nabyć m°L 
na w  aptekach i drogerjach. W niosą 
o udzielenie zezwolenia na zakup t;1J 
cizny należy zgłaszać w e właściwy1̂  
kom isariacie lub posterunku policji 'v0' 
jewódzkiej.

W ykonanie pow yższego z a rz ą d ź ' 
uia kontrolow ane będzie przez orga? 
policyjne, a winni niestosow ania slJ*' 
karan1! będą na podstaw ie § 46 ust. 
w yżej wspomnianej u staw y  g rz v ^ j  
do 150 złotych lub karą  aresztu, o “ 
postanow ienia kodeksu karnego 01 
przew idują w yższych  kar.

Nadto zarządzone zostanie przy' 
m usowe w ykonanie niniejszego rozP0' 
rządzenia nrzeciw  opornym, a to ^  
podstaw ie § 132 u staw y  o ogólnym ^  
rządzie kraju z dnia 30 lipca 1883/- .

Niniejsze zarządzenie w chodzi __ 
życie natychm iast i obowiązuje na ca' 
łym obszarze katow ickiego z wył3 
kiem m iasta Katowic.

Katowice, drfta 17 paździem . 1930'

Okręg nr. 3.
O kręg nr. 3 w ybiera 15 posłó^ 

i obejmuje: M iasto K rólew ska 
pow iat Św iętochłow ice, z wyjątki®111, 
gminy Ruda, pow. Tarnow skie GóP 
i pow iat Lubliniec.

Główna komisja w yborcza dla okr?' 
gu nr. 3 ma siedzibę w  K rólew skie 
Hucie (w  ratuszu) i urzęduje w  nastC 
pującym  składzie:

Przew odniczący: Antoni O s t r o ' v' 
s k i, w iceprezes sądu okręgow ego * 
Królewskiej Hucie,

zastępca przewodniczącego: lg°*’ 
cy S z c z ę k ,  naczelnik sądu powiat0' 
wego w  Król. Hucie.

Członkowie:
1. P  i e 1 a w  a Ludwik, rolnik w Df°‘

niowićzkach,
2. Z i e n t e k  Jerzy , naczelnik gU1*' 

ny w  Radzionkowie,
3. P o l a k  W iktor, ławnik gminy ^ 

Św iętochłow icach.
Zastępcy członków :
1. S z y m o t i e k  Piotr, naczeln i 

urzędu okręgow ego w  Brzezinach 
skich, .

2. K a l i n o w s k i  Tadeusz, nacz®1' 
nik gm iny w  Jędrysku,

3. Dr. N o w a k  Ignacy, lekarz ^ 
Król. Hucie.

K andydatury poselskie należy zgł?' 
szać piśmiennie na ręce przewodny 
czącego głównej komisji wyborcZ®- 
najpóźniej do dnia 31 października 
Zgłoszenia powinne być podpisać 
łącznie lub na oddzielnydch deklara
cjach conajmniej przez 50 w yborcó" 
zam ieszkałych w okręgu w y b o rc z y ^  

Zgłaszający listę kandydatów  P0'  
winni w skazać sw ego pełnomocnik'3, 
upraw nionego w yłącznie do składa0'3 
w  imieniu grupy oświadczeń.

Grupy, k tóre zgłosiły  listę kandy
datów, mogą przez swoich pełnomoc
ników w yraźnie do tego w  zgłoszę01 a 
upoważnionych ośw iadczyć najpóź°ie- 
do dnia 3 listopada br., że tw 01̂  
zw iązek w yborczy, a w ów czas będ« 
m iały wobec innych grup praw o jed°®; 
grupy, a zgłoszenia ich będą stan ow m  
jedno zgłoszenie. £

W  zgłoszeniu kandydaci winni 
wymienieni w  porządku pierwsz®0 
stw a, w  jakim w ybrani wchodzą 
sejmu. e

W  zgłoszeniu powinno być podą11. 
imię i nazwisko, zawód, w iek i 
see zam ieszkania każdego kandyda*N 

G łów na komisja w yborcza 
zgłoszenia i oświadczenia, a o dostrz 
żonych brakach i w adach zawiadaj0 
w łaściw ego pełnom ocnika do dnia 4 
stopada br. Jeżeli w ady nie zosta 
usunięte w przeciągu trzech dni, 2* 
w na komisja w yborcza stw ierdza 11 
w ażność zgłoszenia w  całości, / “ j ,  
niew ażność kandydatów , ktor?^ 
w adv dotyczą.

Dyrektor policji
w  z. (—) G e r h a r d t .

Wybory do sejmu ilasHieuo.



Sorawy wojskowe.
M in iste rs tw o  sp ra w  w ew n ętrzn y ch  

Ustaliło w  pourozum ieniu  z m in is te r
stw em  sp ra w  w ojskow ych  try b  p o stę 
pow ania, k tó ry  s to so w an y  będzie  p rz y  
P rzenoszeniu  poborow ych  do innych 
roczników .

O ile p o b o ro w y  kw estio n u je  sw ą 
P rzynależność do rocznika, z k tó ry m  
s tw a ł do poboru, a jednocześnie sw ego  
stanow iska  nie m oże poprzeć  ak tem  
urodzenia, win'ien być  p rzed staw io n y  
komisji poborow ej, k tó ra  określi jego 
wiek. P o b o ro w y , k tó ry  na podstaw ie  
P rzedstaw ionych  dokum entów , lub de- 
'•'-Vzii kom isji poborow ej p rzen iesiony  
dostanie do m łodszego  rocznika, nie ob
i t e g o  jeszcze  w iekiem  poborow ym , 
sk reślony  będzie  z list poborow ych  
n iew łaśc iw ego  roczn ika  i w c iąg n ię ty  
uo w łaśc iw eg o  spisu. O rzeczen ie  k o 
misji poborow ej o zdolności do słu żb y  
W ojskowej, o ile b y ło  w y d an e  w  s to 
sunku do tak iego  poborow ego, g d y  s ta 
w ał on do poboru z rocznikiem  nie
w łaśc iw ym , będzie uchylone; poboro
w y, gdy  s taw i się do poboru z w łaśc i
wym  rocznikiem , ra z  jeszcze podlegać 
Pędzie ustalen iu  zdolności do słu żb y  
W ojskowej.

P o b o ro w y , k tó ry , w sk u tek  m ylne
go zap isu  do  s ta rszeg o  rocznika, odby- 
Pa czy n ą  służbę w ojskow ą, w inien b y ć  
niezw łocznie zw oln iony  z tej służby .
' obo row ych  takich m ożna w  drodze 
W yjątku p ozostaw ić  w  w ojsku  w  cha
rak te rze  ochotnika, o ile o to  p ro szą  i 
udoow iadaią w a rn ik o m  w ym aganym .

ro śb y  tak ie , o ile nie zachodzą  p rz e 
szkody u staw o w e , będą p rzez  w ładze 
W ojskowe z re g u ły  za ła tw ian e  p rz y 
chylnie. W spom niane p o w tó rzen ie  
P rzezczenia kom isji poborow ej o zdol
ności do słu żb y  w o jskow ej w o b ec  po
borowych, p rzeniesionych  do rocznika 
m łodszego, nie ob jętego  jeszcze w ie 
c e m  poborow ym , nie m a za s to so w a
nia w obec poborow ych , p rzen iesionych  
!|°  innego rocznika, jednak  takiego.

który  objęty jest wielklem poborowym .
Szeregow i, odbyw ający czynną służ

bę wojskową, o ile kwestjonują p rzy
należność do rocznika, w  którym  od
byw ają służbę, powinni udowodnić to 
aktem  urodzenia. Spraw y takie będą 
przez w ładze wojskowe kierowane do 
w łaściw ych pow iatow ych w ładz admi
nistracyjnych.

Czynna służba wojskowa, odbyta 
w skutek m ylnego zapisu do rocznika 
starszego, zaliczaria jest na poczet obo
w iązkow ej czynnej służby wojskowej 
w  p rzy ję tym stosunku dzień za dzień.-

Program radjjowy.
S obola, dnia 25 październ ika 1930 r.

K atow ice, fala 408, 7 : 11.40 P rzeg ląd  p ra sy  k ra jo 
wej. — 11.58 S ygnał czasu o raz hejnał z w ieży  
M ariackiej w  K rakow ie. — 12.10 K oncert z p ły t 
gram ofonow ych. — 13.10 Kom unikat m eteoro lo
giczny. — 14.30 „P rzeg ląd  w y daw nictw  perio 
dycznych" (transm isja  z W arszaw y ). —  15.00 Ko
m unikat gospodarczy  z W arszaw y .   15.20 Ko
m unikaty. — 15.50 O dczyt o rgan izow any  przez 
prezydium  R ady  m inistrów . — 16.10 K oncert
z p ły t gram ofonow ych. — 16.45 S krzynka poczto 
w a rozgłośni katow ickiej dla dzieci. —  17.15 O d
czy t z K rakow a. —  17.45 S łuchow isko dla m ło
dzieży z W ilna. — 18.15 K oncert dla m łodzieży 
z W arszaw y . — 18.45 C odzienny odcinek pow ie
ściow y. —  19.00 R ozm aitości. — 19.15 O dczyt 
z K rakow a. — 19.35 P ra so w y  dziennik rad jow y  
z W arszaw y . — 19.50 In term ezzo m uzyczne. —
20.00 F elieton  z W arszaw y . —  20.15 O dczy t o r
gan izow any  przez prezydium  R ad y  m inistrów . —
20.30 R ecital śp iew aczy  z W arszaw y .   21.00
M uzyka lekka z W arszaw y . — 22.00 Felieton 
z W arszaw y . — 22.15 K oncert z p ły t gram ofono
w ych. — 22.50 K om unikat m eteorologiczny. —,
23.00 M uzyka taneczna.

W arszaw a, fala 1.395.3: 11.40 P rzeg ląd  p rasy  k ra 
jowej. — 12.10 M uzyka z p ły t gram ofonow ych. —
14.30 P rzeg ląd  w y daw nictw  periodycznych. __
15.50 O dczyt rządow y. — 16.30 M uzyka z  p ły t 
g ram ofonow ych. — 17.45 Słuchow isko dla m ło
dzieży z W ilna. — 18.15 K oncert dla m łodzieży.
— 19.25 i 19.50 P ły ty  gram ofonow e. —  20.15 O d
czy t rządow y. — 20.30 R ecital śpiew aczy. —-
21.15 M uzyka lekka. — 22.15 P ły ty  gram ofonow e.
— 23.00 M uzyka taneczna.

K raków , fala 314.1: 11.40 do 16.15 T ransm isje
z W arszaw y . — 17.15 O dczyt. —  17.45 Słucho
w isko dla m łodzieży  z W ilna. —  18.5 do 23.00 
1 ransm isje  z W arszaw y . •— 24.00 H ejnał z w ieży 

M ariackiej.

Poznań , fala 336.3 : 7.00 G im nastyka poranna. __
7.15 W iadom ości z całego św ia ta . —  13.05 Kon
c e rt gram ofonow y. — 14.00 i 14.15 K om unikaty 
i g iełdy  rolnicze. —  17.45 S łuchow isko dla dzieci 
z W ilna. —  19.00 A udycja w okalna. — 20.15 O d
czy t rządow y . —  20.30 R ecital śp iew aczy . —
21.15 K oncert m uzyki lekkiej. —  22.00 S ygnał 
czasu i kom unikaty. — 22.30 M uzyka taneczna.

W rocław , fala 325; G liwice, fala 253: 13.50 P ły ty  
gram ofonow e. —  16.00 M uzyka popularna. —  18.20 
O pere tka  k lasyczna. —  21.10 i 22.35 T ransm isie 

■ z B erlina.
B erlin, fala 418: 14.00 P ły ty  gram ofonow e.   15.45

O dczyt. — 16.05 K oncert popularny. —  18.10 O d
czy t. —  19.30 K oncert popularny . — 21.10 Radjo- 
k ab are t. —  22.35 M uzyka taneczna.

W iedeń, fala 516.3: 12.00 O rk iestra . — 15.20 P ły ty  
gram ofonow e. — 16.00 R adjoscenka dla m łodzie
ży. —■ 17.15 S onaty  fortepianow e. — 18.00 W e
sołe h isto rje . — 18.30 O dczyt. —  19.30 T ra n s
m isja z opery  w iedeńskiej. N astępnie p ły ty  g ra 
mofonowe.

Niedziela, 26 październ ika 1930 r.
K atow ice, fala 408.7: 10.15 N abożeństw o z kościoła 

N ajśw iętszej M arji P anny  w  W ielkich P iekarach . 
— 11.45 U roczystość  pośw ięcenia Domu K atolic
kiego w  K rakow ie. — 13.00 P o ra n ek  sym fonicz
ny  z Filharm onii W arszaw sk ie j. — 14.00 Ks. dr. 
B olesław  Rosiński: „Ś w ię ty  A ugustyn jako peda
gog now oczesny" (w 1500-lecie). — 14.20 M uzyka 
z W ilna. —  14.30 O dczy t: „Co zrobił rząd  dla 
zm niejszenia k ry zy su  ro ln iczego". — 14.50 Mu
zyka z W ilna. — 15.00 O dczy t z W arszaw y . — 
15-20 M uzyka z W ilna. — 15.40 P ro g ram  dla
dzieci. —  16.00 S krzynka pocztow a. —  16.20 Kon
cert z p ły t gram ofonow ych. —  16.40 O dczy t:
„Z dziejów  1846 r .“ . — 16.55 K oncert z p ły t g ra 
m ofonowych. — 17.15 W iadom ości przyjem ne i 
pożyteczne z W arszaw y . — 17.40 K oncert rep re - 
zenacy jny  o rk ie s try  policji państw ow ej w W ar
szaw ie. —  19.00 „B ery  i bojki ś lą sk ie"  —  Karlik 
z K ocyndra (Prof. S t. igoń). — 19.25 Felieton
z W arszaw y . — 19.40 R ozm aitości. — 20.00 S łu
chow isko z  W ilna p. t. „Cudowmy w ynalazek".
—  20.30 K oncert popularny  z W arszaw y . 22.00 
F elieton  z W arsz aw y . — 22.15 R ecital fo rtep iano
w y  z  W arsz aw y . —  22.50 Kom unikat m eteoro
logiczny o raz kom unikaty  sportow e. —  23.00 Mu
zyka taneczna.

Poniedziałek , 27 październ ika 1930 r.
K atow ice, fala 408.7: 11.40 P rzeg ląd  p ra sy  k ra jo 

w ej z W arszaw y . — 11.58 S ygnał czasu o raz 
hejnał z w ieży  M ariackiej w K rakow ie. —  12.10 
Koncert z p ły t gram ofonow ych. — 13.10 Komuni
k a t m eteorologiczny. —  15.00 Kom unikat gospo
d arczy  z W arszaw y . —  15.20 K om unikaty. —
15.50 Lekcja języka francuskiego z W arszaw y . _
16.15 P rogram  dla dzieci s ta rszy ch  i m łodzieży 
z W arszaw y . —  16.45 K oncert z  p ły t gram ofo
now ych. —  17.15 O d czy t: p. t. „O  w . ks. W itol
dzie" z K rakow a. — 17.45 M uzyka lekka z W ar
szaw y . — 18.45 C odzienny odcinek pow ieściow y.

19.00 R ozm aitości. — 19.15 fn term ezzo m uzy

czne. — 19.35 P ra so w y  dziennik rad jo w y  z  W ap. 
szaw y . —  19.55 K om unikaty s tra ż a c tw a  śląskiego]
— 20.00 i 20.15 O dczy ty  z  W arszaw y .   20.30
O peretka „M anew ry  jesienne", E. K alm ana z. 

W arszaw y . — 22.00 Felieton z W arszaw y . —,
22.15 K oncert z  p ły t gram ofonow ych. — 22.50 

Kom unikat m eteorologiczny. — 23.00 O dczyt z cy
klu w yk ładów  w  językach  obcych dla przy jació ł 
zagranicznych.

Ze Śląska Opolskiego
Przeniesienie konsulatu polskiego 

do Opola.
Generalny konsulat polski w  B yto

miu przeniesiony będzie z dniem 1-go 
stycznia 1931 r. do Opola. D otych
czasow y budynek konsulatu w  B yto
miu został sprzedany z wolnej ręki fa-> 
brykantow i Nowakowi z Bytomia.

W ystępy Teatru Polskiego.
W  dniu 20 października br. odegrał 

w Z a b r z u  zespól T eatru  Polskiego 
w  Katowicach po raz drugi sztukę re 
gionalną Ligonia p. t. „W esele na G ór
nym  Śląsku11. Publiczność w ypełniła 
szczelnie salę teatralną. Grę artystów 
przyjęto niemilknącemi oklaskami. 
Najbliższe w ystępy  odbędą się w  G l i 
w i c a c h  w  niedzielę 26 października 
i w  B y t o m i u  w  czw artek  30 paź
dziernika. W ystaw iona będzie opera 
narodow a Moniuszki „S traszny  D w ór“.

Z ostatniej chwili.
Listy wyborców.

M agistrat m iasta Katowic zaw ia
damia, że listy  w yborców  do sejmu 
śląskiego będą wyłożone w  lokalach 
urzędow ych m iejscow ych komisyj w y 
borczych w czasie od dnlia 22 paździer
nika do dnia 29-go października b. r. 
w łącznie w  czasie od godz. 8—12 i 
od godz. 14— 18.

N akładem  i czcionkam i firmy „K ato lik", spółka w y 
daw nicza z og r. odp. w  B ytom iu, Ś ląsk  O polski. —
Za redakcje  odpow iedzia lny : F ranciszek  Godula

w  Król. Hucie.

w odpowiedniej ilości!

i

Na 21 do 3wiader wody
Persilu. Prosimy zawsze zważać, na 
to przy praniu!
Persii rozpuścić w zimnej wodzie!

i
Tylko w oryginalnem opakowaniu —  nigdy na wagą.
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Naiserdecznieisze życzenia

z okazji

złotych godów małżeńskich
małżonków

J a n a  i F ra n c is z k i  Cipów
z domu Z u r  w P a n i o w a c h  

składają
G ierałtow ice, B le lszow ice , N ow aw ies  

P aniow y, dnia 19 października 1930 r. 
Synowie R udolf Cipa z  żoną M agdaleną  

Em anuel Cipa * ż oną A g n ieszk ą  
oraz córki 

Emma D ybalow na z domu Cipa 
Filom ena P indurow a z domu Cipa 

i zięc iow ie , w nuki i praw nuki.OOOQCQ 30 oooo ocoooo

n a n s i i  -  f t c z e i i  i  b o t ?

Precz z pralką! - AlBORII pierze za ciebie!

X9i

Siemianów ce (Śląskie).

i Bank Ludowyj
i spółdzielnia z odpow iedm ln. nieogr.

w Siemianowicach (Śiąskicli)

Zastępstwo Banku Polskiego'
przyjmuje

o s z c z ę d n o ś c i
udziela

potyczek
i załatwia w szelk ie czynności bankowe. 

5—
JL .

Proszek ALBORIL
Łaskawem względom Szan. Publiczności po-

.eca się:

Aleksy Waldberg, zegarmistrz
    R y b n ik  —  -

róg placu Wolności naprzeciw  starego  kina.
b achów iec od roku 1900. Specjalista w zegar- 
nictwie zegarów wieżowych jak i skom pliko
wanych zegarków kieszonkowych. Regulowanie 
podług chronometra.

Mam także na składzie zegarki znanych 
światowych marek, pierścionki ślubne, artukuły 
ńżuteryjne, podarki na różne okoliczności. Nowo- 
wprowadzony dział wyrobów optycznych. Oku
lary' według przepisu lekarza.

Urzędnikom, którzy się wylegitymują co do 
osoby i zajmowanego stanowiska, daję na od
płaty na dogodnych warunkach.

p» w  w m * ^  w t  ▼ ▼ v  ^

pierze i b ieli sam
Twierdzenie moje na pewnem zebraniu pubhrz- 

nem w R a d z i o n k o w i e ,  że p. Słania 
z W. Piekar, gdy był pierwszy raz radnym 

załogi „Kopalni Radzionkowskiej\ zabronił dy
rektorowi wydawania węgla deputatowego tym 
ludziom, którzy pracują pod firmą Reichmanna 
na wierzchu i na seperacji — jest nieprawdziwe. 
Przeciwnie, p. Słania był za tern, aby ci ludzie 
węgiel deputatowy otrzymali, a że go me otrzy
mali, nie jest on winien. W obec tego pana 
Słanię przepraszam, że mu ubliżyłem i słowa 
moje odwołuję. Robart Cizhoń.
C Z Y T E L N I C Y !

Przy zakupnie towarów 
powołujcie się na ogło
szenia w aszej gazecie

W YGRAŁEM !...
\  TAKI OKRZYK SŁYSZY SIĘ CZĘSTO ZOJST

\  t y c h  k t ó r z y  k u p u j ą  l o s y  w  z n a n e j  
\  " k olekturze  p a ń s t w o w e j l o t e r ii

WKAFTALiSKA
\  KATOWICE, UL. ŚW. JANA 16

Oddziały: Królewska Huta, ul. Wolności 26
Bielsko, ul. Wzgórze 21 -
Tarnow skie Góry, ul. Krakowska 7 

Konto w P. K. O. nr. 3 0 4  761  4  
W e d  ł u g  n o w e g o  z m i e n i o n e g o  p l a n u  g r y

główna wygrana w 22 Loterii wynosi:

Z w y c z a i n e
walne zebranie
dla członków niżej podpisanej spółdzielni odbę
dzie się

w niedzielę, dnia 5 listopada 1930 r.
o godzinie 5-tej po południu w lokalu banko
wym przy ulicy Długiej nr. 11.

P o r z ą d e k  o b r a d :
1. Przedłożenie sprawozdania rocznego za rok 

gospodarczy 1929, oraz sprawozdania za czas 
do 30. 10. 1930 r.

2. Odczytanie sprawozdania z dokonanej rewizji 
spółdzielni przez rewidenta Rady Spółdzielczej 
przy Ministerstwie Skarbu i powzięcie uchwal.

3. Przyjęcie bilansu na dzień 31. 12. 1929 r. i 
udzielenie pokwitowania Zarządowi i Radzie
Nadzorczej. . .

4. Wybór 3 członków Rady Nadzorczej w miejsce
ustępujących. . .

5. Uchwalenie rozwiązania Spółdz elm, wybór 3 
likwidatorów i ewtl. ustalenie wynagrodzenia 
dla tychże.

Świętochłowice, dnia 25 paźdz ern. 1930 r. 
GórnośEąski B ank D epozy tow y

(Oberschl. Depositenbank) 
Spółdzielnia z odpow. nieogr. w Świętochłowicach. 
P a z d z i o r ,  przewodniczący Rady Nadzorczej.

nie niszcząc bielizn#
W W R P w w W W W W W w

Z powodu zlikwidow ania interesu
zunełna wyprzedaż m e b l f
wszelkiego rodzaju na spłaty na dogodny 
warunkach. ( J g n ^  ||]g|}|j A(ltO!ll S lP ^  

Rybnik, Łony 11. Tel.

jierpiący 
na dolegliwości uszij

jak

przytępiony słuch, rwanie, strzykanie
szum  itp.

'* ,d s r w„ H e r b a “ ,  a *
Zwierzyniecka 74.

Zasłużyłaś na to!

li 1.000.000,-A
( m i l i o n ) ,  prayczem  cena losów  z o s ta ła  ta  sam a
I i/i los zł 4 0 ,-  j |  Vł losu zł 20 , -  |  |  >/4 losu zł 1 0 , -  \

C o  d r u g i  l o s  w « ś r « w « ?
Ciągnienie 1 -e j k lasy  o d b ę d z ie  s le

1 8 20
Wielokrotnie padły już u nas główne wygrane!

W tem miejscu wyciąć i przesłać pocztą:

Do Kolektury UŁ Kattal i Ska, Katowice, ś w Jan a  1S
Niniejszem zamawiam  całych losów po zł 40,—, ...........
połówek po zł 20,—,  ćwiartek po zł 10,—. Należność
zl  ............................ uiszczę natychmiast po otrzymairu losów
blankietem nadawczym P. K, O. 304 761 przez firmę załączonym
Imię i 
nazwisko:
Dokładny adres:

Powiedziałem Ci tysiąc razy, 
kupuj Twoje meble tylko

n grodnicrwo hand*® 
u również młyn 1 ;h0-
nictwo z  pow odui 
roby do sprzed*^ 
Zgłoszenia pod Nf* • 
do admmstr. „Kato*1 
w Katowicach.

w  D o m u  M e b l i  „ H E R O S “
ul. 3 Maja 23 Katowice ul. 3 Maja 23

Tam byłabyś napewno kupiła rzetelnie i tanio z pełną gwarancją na 
małe spłaty miesięczne.

Mam na sprzed*2 w

grunta pod 4
w bardzo dobrem 
łożeniu w Wielkie) ja 
brówce. Zgh 
przyjmuje kolpon m  
Jurczyńaki 
•z Dąbrówce W61*, 

ul. 3-go Maia ł  
(przy dworcu*! -

mojej żony W f / i d P 0'

Jan Suchan
Suchagóra- ^

Boznowszediniilcie inszą p a *1


